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I t p u i e ą ...................6 xł.

Gobi pjedyipogo tpeoplam 10 p .
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CENA OGŁOSZEŃ:
Zi i wiersz ailii. lob jego liejsęo 11 

stniii i, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi p. 10, zwjesajie p. 5

ADRES REDAKcT T aDMIMSTRAGJI, 
Kelta, Al. Jóufifij 1. Teł. Jfi 91. 

Otw&rti ed 9 do 7 wieęierei.

Nr. 256  (8183). Środa, dnia 4  listopada 1925 r. Rok XXXI1JI

K i n o  „ M I R A Ż ” | Q d  wtorku, dnia 3 listopada 1925 r. K i n o ^ M I K A Ż * ^
P e łn e  8  a k tó w  im ie o h u  i h u m oru  dawno niewidziani królowie ekranu i ulubieńcy publiczności

P A T  i
w ystępują w najnow szej 

swej kreacji p. t.

P A T A  C H  O N
G O L C Y  i S K A R B Y Ogólny śm iech 

na  sali.

p r o g r a m !  Dziewczęta, k tó r y c h  poślubiać nie należy. Początek w dni powszednie o godz. 6-ej, 
w niedzielę i św ięta o g. 4, o sta tn i o 9-30.

T e a t r  „ S T Y L O W Y "
Występy Warszaw. Zjedn. Zyd. Operet.-Dram. Artystów
We w t o r e k ,  dn. 3  b.m.

„DER DYBUK' i

I
legenda dram atyczna w 3 aktach, punktualnie o g. 8.30 wiecz.

W ś r o d ę ,  dn. 4  b.m.

operetka w 3 aktach, punktualnie o godz. 8.30 wiecz.

Ceny m iejsc od 75 gr. do 2,50. Bilety już do nabycia w kasie teatru .

Pogrzeb Nieznanego! Żołnierza.
f WARSZAWA, 3. 11. PAT. O godzinie lG e | 
ran o  po przybyciu Prezydenta Rzeczypospolitej 
rozpoczęło się tw kadedrz© ;św. Ja n a  uroczyste nar. 
bo ieństw o żałobne przy zw łokach1 nieznanego1' io ł  
nierza. T rum na, n ak ry ta  całunem  am aran tow ym , 
z o rłem  białyjm* spoczyw ała w środku  głównej 
naw y kościoła ina katafalku , prze- którym pełniła 
straż zaciągnięta w arta  w ojskowa. W zdłuż a r­
k ad  naw  bocznych stanę ły  dw a szeregi delegacji 
pułków  ze sz tandaram i. Za tru m n ą  zajęły  m iejsca 
siedzące 2 toatkT. 2 w dow y, .2 sieroty  po ipolegiych 
żołnierzach, o ra z  4 inw alidów  w ojennych. W  

, p resb ite rjum  zajęli [miejsca m arsza łkow ie  sejm u 
x senatu , posłowie przedstaw iciele w ładz cywil­
nych  i w ojskow ych, reprezentanci stowarzyszeń 
i korporacji, członkow ie korpusu dyplom atycz 
nego i inni. \  ab© eiistw o celebrow ał ks. sa rd . R a 

1 kow ski przy pieniacb połączonych chórów, któ­
re  w ykonały  m szę W erhulsta. Po nabożeństw ie i 
iwygłoszoneńt podniosłem  kazan iu  przez ks. pra-j 
ła ta  Szlagowskiego trum nę przy dźw iękach imąr^ 
sza żałobnego Chopina w ynieśli na b a rk ach  pod- 

j oficerow ie sk ład a jąc  ją  n a  lawecie, zaprzężonej 
iw 6 koni, poczem /pochód prow adzony przez księ­
ży biskupów  Galla) i Szczęśniaka, ruszy ł ulicam i 

;!Nbwy Świat i K ró lew ską jw k ie ru n k u  placu Sas­
kiego. Gmach sztabu generalnego w spaniale u- 
dekorow ano. N a ark ad ach  ustaw iono chorągw ie . 
i sz tandary  Zw. Inwalidów. W ojennych. orga­
nizacji w o rk o w y c h  i przysposobienia wojskowe 
go, O godz. 12-25, z chw ilą  k ie row an ia  się 
pochodu na Plac Saski, zaciągnięto w artę  hono­
row ą przed pom nikiem  ks. Poniatowskiego żoi-, 
n ierzy  |w. polskich' s tro jach  historycznych', OcF-
ttziały  Wo jskowe, b io rące  u d z ia ł w pochodzie,'u - 
staw iły  się przed pom nikiem , zaś delegacje pu ł­
ków- ze sz tandaram i zajęły m iejsce m iędzy po ni 

’ n ik iem  i jmauzoleum. O godz.ri2!35 Iaw eta, wTozią . 
ca  trum nę ze zw łokam i nieznanego żołnierza za­
trzym ała  sie przed  pom nikiem  ks, lPoniatow skie 
go. P o  k ró tk ich  m odłach , odprawionych przez 
b iskupa poliowego Galla, podoficerow ie, dekoro­
w an i krzyżam i F irtu ti M ilitari zdjęli trum nę 

’ i  ponieśli ją  przy dźwiękach' granego przez o r ­
k iestrę  hym nu narodowego; i b W u  dzwonówi we 

; w szystk ich  św iątyniach d o  grobowca. Za sym­

boliczną rodziną nieznanego żołnierza szli: P re­
zydent Rzeczypospolitej, m arszałkow ie: R ata j i 
Trąm pczyński, m in istrow ie z p rem jerem  G rab­
skim  na czele. generalic ja, przedstawiciele zwiąż 
kówj i stow arzyszeń etc. Po kró tk ich  m odłach nad  
zw łokam i punktualnie o godzinie 13 spuszczono 
trum nę do grobu. W  tej chw ili rozległ się wyst­
rza ł działa ustawionego w ogrodzie Saskim^ ja ­
ko hasło do m inuty skupienia w całej Rzeczypos­
politej Polskiej. Chw ila ta w yw arła  silne wraże, 
nie na  obecnych. Po minucie skupienia b a te rja  ó:df 
dała 21 strzałów^ oddziały  sprezentowsafy; b ron’ 
a o rk ies tra  odegrała hym n: „Jeszcze Polska nie 
zginęła". Końcow ym  m om entem  uroczystości by 
ło zapalenie przez P rezydenta Rzeczypospolitej 
przy grobow cu wiecznego ognia, poczem niezli­
czone delegacje z delegacjam i S e ita u T S e n a tu  na 
czele zaczęły sk ładać u stóp grobu  wieńce, w śró d  
których’ w yróżnił się w ieniec przedstawicieli ko r­
pusu dyplom atycznego. Złożono rów nież  urny z 
ziem ią z cm entarzy bardzie j znanych pobojo­
w isk polskich w  ostatn iej w ojnie, Przebieg u ro ­
czystości odznaczał się powagą i spokojem,

GODZ, 3. 11! PAT. W czorajsza uroczystość 
ku czci nieznanego żołnierza rozpoc zęła  się "nabo­
żeństwem w kated rze  św, Stanisław a Kostki. W  
prezb iterjum  kated ry  zebrali się p r -e ls  lawie te! e 
w ładz w ojskow ych i cywilnych. O godzinje 11.30 
rozpoczęła się mszja żałobna celebrow ana przeż 
J« E. ks. biskupa Tymienieckiego* W licznej asyscie 
duchow ieństw a i a lum nów  scm iharjum  duchow­
nego. Po kazaniu  odezwały;jsięj ze'wszystki'cK~koś- 
cidlów łódzkich dzw ony, a następnie syreny. Po 
złożeniu Wieńców n a  płycie nieznanego żo łn ierza 
uroczystość zakończyła się defiladą oddziałów  
wojskowych'.

WILNO 3, 11. PAT. W czorajszy obchód ku 
czci nieznanego żołnierza posiadał ch arak te r u- 
roozystcj m anifestacji żałobnej, w k tó rej' wzięły 
udział liczne oddziały  w ojskow e z m iejscow ą ge- 

'n e ra lizac ją  n a  czele .przedstawiciele w ładz rżą- 
w ych, kom unalnych, delegacje zrzeszeń i o rgan i 
zacji społecznych ze sztandaram i, sżkoły o raż  
niezliczone tłumy publiczności. Po nabożeństw ie 
odpraw ionem  w  Bazylice, w yruszył wspaniały po

Spółka Akcyjna

Iow. „ARBO R“
s p r z e d a j e  M E B L E

oraz surowy material drzewny
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Zarząd-2021

ch ó d  na Górę Zam kow ą, gdzie przed  płytą nien 
znanego żołnierza i bohaterów  polskich z ro k u  
1863 odpraw ione zostały okolicznościow e m od­
ły, poczem nastąpiło  złożenie licznych wieńcówi a 
oddziały7 w ojskow e oddały  przepisane honory/N a! 
dany, sygnał o godz, 13 nastąp iła  chw ila ogólnej 
ciszy i przerw y wl ru c h u  i pracy, co na  ućzestni 
ków uroczystości w yw arło  głębokie wrażenie* 
Groby w ojskow e znajdu jące  się w" obrębie  W ilna 
zóstafy udekorow ane przez kom itet obchodu.

Slstrzyroaute wynajmu więźniów do robót.
WARSZAWA, 3.11. PAT. Ze względu na 

chwilowo przeciągający się kryzys gospodarczy w 
kraju, oraz związany z tem kryzys bezrobocia, 
celem niestwarzania niezdrowej konkurencji na 
wolnym rynku pracy, min. sprawiedliwości wydał 
zarządzenie, przypominając odpowiednim władzom 
więziennym o konieczności bezwzględnego wstrzy­
mania wynajmu więźniów do robót nazewnątrz 
więzienia, zarówno instytucjom, jak i osobom  
prywatnym, oraz polecił ścisłe przestrzeganie pisma 
okólnikowego, wydanego w tej sprawie 24 kwietnia 
1923 r.

M a  szaleńca z  pilotem w powietrzu
PRAGA, 3.11. PAT. Podczas lotu aeroplan 

czeskosłowackiego na linji 'lotniczej Koszyce-Br 
tysław w dn. 31 października pasażer rzucił s



nagle na pilota i zaczął go dusić. Wszystkie sym­
ptomy wskazywały na to, że pasażer podczas lotu 
zwarjował Pilot Hrazdil wykazał dużo zimnej 
krwi, kierując jedną ręką aparat, a drugą broniąc 
się przed szaleńcem. Udało mu się wreszcie schwy­
cić za gardło pasażera i w ten sposób uniemożliwić 
dalsze ataki. Wylądował on z wysokości 2000 
metrów, poczem oddał szaleńca w ręce żandarmerji, 
która umieściła go w zakładzie dla obłąkanych.

Unszlkfyt następcą frunzego
WIEDEŃ, 3.11. PAT, Der Morgen donosi z  

Moskwy, że funkcje komisarza ludowego wojny i 
marynarki obejmuie prowizorycznie dotychczasowy 
zastępca Erunzego Unszlicht.

Giełda pieniężna.
Notowania złotego w dn 2.X1. PAT. Londyn 

za 1 f. szt. 28 85, Zurych za 100 zł. 85.00, Berlin

GAZETA KALISKA r-~ 3  listopada ~1925~ rok u.~

69.25—69.95, noty drobne 68.16—58 95 wypłata na 
Warszawę 69.^2—69.50, na Katowice 69.‘ź2—69 50, 
na Poznań 69.22—69.50, Gdańsk za 100 zł. 8614— 
86.36, wypłaty na Warszawę 85 89—8611, Wiedeń 
czeki 117.10—117.60, Praga za 100 zł. 560, Ryga 
za 100 zł 85.00.

GDANSK, 2.11. PAT. 100 mk Rzeszy 123 785 
—124.107, 100 zł, 86)4—86 36, czek no Londyn 
25.20, telegraficzne wypłaty na Berlin 123,945— 
124.255, na Warszawę 85.89—86.11.

Giełda zbożowa.
GDAŃSK, 2,11. PAT. Urzędowo: Pszenica 

128—130 f.h. 12 00—12.40, żyto 118 f. 8 00—8.25, 
jęczmień na paszę 9.00—9.50, jęczmień browar­
niany 10.00—11.00, owies 8.25,—8.75, groch drob­
ny 10.00—11.0 \  groch Victorja 14.00—16.00, groch 
zielony 13.00—15 00, ospa żytnia 5.50 5.75, ospa 
pszenna 6.25—6.75.
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Z A K Ł A D  M A S A R S K I

Stanisława HERBICHA
wprowadził dla wygody Szanownej Klijenteli

D Z I K I .  N  I Ę S  H Y
po e e n a e h  r y n k o w y e h ,  a także poleca w ę d l i n y  

znane ze swej dobroci po eenaeh
E G Z Y S T U J E  
od  r o k u  1883.

konkurencyjnych!
S 19 68

E G Z Y S T U J E  
od r o k u  1883.

Nowe niebezpieczeństwo: 
„Pan-Germanizm“szatie „Pan Europf

; Pomiędzy zwolennikami a przeciwnikami u- 
kładów w Locarno, spór nie ustaje. Jeden z za-, 
rzutów stawianych mężom, stanu, którzy w. dniu 
16 października parafowali układy mające, jak 
oświadczyli zgodnie, otworzyć now ą erę w. dzie 

' jach Europy, jest zarzut niepoprawnego idealizri
, miu i naiwności.

Pan Briand idealista naiwny ? Trudno o bar- 
aziei oryginalne zestawienie pojęć. Politycy, ka-; 
w iarniani. którzy z m iną angurów mówią o - 
m rzonkach  internacjonalistycznych i twierdzą, 
że iviko ma gruncie polityki narodowej znalezc 
można oparcie |dla akcji sanacyjnej, nie do|mysla„ 
ja się naw et ile się ukryw a na aime układów lo 
carneuskicb^ trosk aż nadto realnych me tylko, 
o przyszłość naszej cywilizacji, tale i o przyszłość 
poszczególnych państw i narodów.

Żaden z mężówi stanu zgromadzjOnyen wi 
Locarno, nie łudził Się zbytnio hasłam i między­
narodowego braterstw a. Ale wszyscy rozumieli 
aż nadto dobrze, że jeżeli kontynent europejski 
nie weźmie ostateczuie rozbra tu  ze stanęim, ci.ćig_ 
łtgo  naprężenia, w którym  się od  la t 11 znajdu- 
je, będzie się zbliżał nieustannie i z szybkością 
przyśpieszoną ku ruinie* . t

Nie b rak  na  poparcie tego twierdzenia cytr, 
wymownych- Wytwórczość europejska słabnie z
każdym krokiem- , .

Kiedy z roku 1913 produkcja węgla dzieliła 
się w  równej mierze pomiędzy Europę i k raje  
pozaeuropejskie — w roku ,1918 stosunek^ ten 
wyraża się cyfram n 4—6: w roku 1924: 3—/.

Europejska produkcja nafty w roku  1913 rów  
nała się jednej czwarLej produkcji światowej: 
w latach wojny zm alała czterokrotnie i wynosi­
ła W roku 1918 zaledwie jedną dziesiątą wy­
twórczości światowej.

Piodukcja rudy w Europie przed w ojną do­
sięgała trzy czwarte produkcji ogólnej. O b e c.nie 
stosunek odw rócił się na niekorzyść naszego kon 
tynentu.

Widzimy zatem, iż produkcja trzech najważ­
niejszych surowców do; Lała w ciągu lat ostat­
nich poważnej redukcji, której — eO najważniej­
sza — nigdy już odrobić nie zdoła.

Jeżeli z\vażymy, że do dalszego upadku pro­
dukcji europejskiej przyczynią się w niedalekiej 
przyszłości olbrzymie przesunięcia kapitałów za 
Ocean z tytułu spłaty zobowiązań finansowych,

zaciągniętych w czasie wojnyiprzpz państwa euro-, 
pejskie, nie będziemy imogli żywić wątpliwości 
co do losu, jak i czeka starą  Europę, k tó ra  skaza­
na jest na to, aby popaść prędiAj czy później w 
całkow itą zależność gospodarczą o d  Stańdw ZJ. 
'Ameryki Północnej. Jutrzenka świetlanej przysz, 
łości i solidarności m iędzynarodowej o promie 
nia rokow ania w Locarno tylko pozornie. W 
istocie ciążyła nad  niemi zjm,oru zubożenia i ;wyr 
czerpania ekonomicznego wszystkich krajów  Etz_ 
.ropy.

. *  ■ m .  *

Zmierzatoy wolno, ;ale ciągle ku Staiioim Zjed 
noczonym Europy, ściśle mówiąc: kontynentu 
europejskiego. Coraz bardziej uwydatnia się nie­
możność pogodzenia interesów Rosji, z interesa­
m i kontynentu, k tóra skłania się wprawdzie ku 
Azji oraz Kolonji Brytyjskich, których związek 
z Anglją rozluźnia się stopniowo.

Ńie wystarcza jednak stwierdzenie konieczr 
ności usunięcia niesnasek dzielących kraje euro­
pejskie wobec groźby pogrążenia się w chaosie 
gospodarczym. Szeregowanie państw kontyne atu 
pod hasłem  systemu umów arbitrażowych z jed­
nej, a unji celnej z drugiej strony musi się och 
być pod czyjąś egidą. Niemcy starają  się o objęcie 
tego przewodnictwa i lo nie tylko Niemcy nacjo­
nalistyczne. dążące do odwetu i hegemonji świa 
towej ale i żywioł'/ demokratyczne rzeszy, któ­
re w yrzekają się bezpośredniej akcji, zmierza­
jącej do uzyskania utraconych terytorjów, ale 
pragnące współpracy istotnej, jak ' równi zźrówny 
m ’, z innemi krajam i. Byłaby to, dostosowana 
do obecny cii warunków  nowa koncepcja Mittel 
Europy iz rozszerzonym zakresejml działalności.

Jest to niebezpieczeństwo, którego muszą się 
wystrzegać sąsiedzi Niemiec, te|m czujniej, żę 
nicmcy nie grają  w otw7arte*jkart;yTi*;używają1wpły_ 
wów postronnych. Dowiadujemy się z ostatnich’ 
depesz, że znany zwolennik Pan-Europy, który 
swego czasu baw ił w WarszaWie, hr. Coudenhor 
ve, organizuje zapewniwszy sobie pomoc Mac Do 
nalda. „kongres pań-europejski" w  Wiedniu. Mu 
simy tu uczynić pewną uwagę: plany CoucfenhOve 
nie są bez związku $  programem W ilhelmstrasse, 
Podkreślić również wypada zażyłe osobiste sto­
sunki tego pacyfisty z niektórem i znanemi oso­
bistościami nieimieckiem', które nie (grzeszą o- 
pinją zbytniej pokójowości.

Nie inożemy się zgodzić z tyimi, którzy uwa­
żają, że Niemcy powinny odgrywać stanowisko 
dom inujące ze względu na swe naturalne siły ży­
wotne i n a  specjalne uzdolnienia w zakresie 
ekspansji gospodarczej. W ten sposób, choć W

innej formie, daw ny sen Niemiec o wszećhświa- 
towej potędze doznałby swego wcielenia. Uo do. 
'm as  Uważamy, że jak  w Locarnp nie byłoby 
zwycięzców i zwyciężonych, tak  \y przyszłych Sta_ 
nach Zjednoczonych Europy, o ile takie powsta­
ną, nie będzie m iejsca na hegiejmłonję i na  ’rzuca­
ną  przewagę jednego narodu.

Kronika Telegraficzna.
(P. A .T )  3.XI-25 r.

WIEDEŃ. „N. Freie  P resse*  donosi z Marokka, że p ra­
wą ręką Abd-el Krima je s t  obecnie  b. pruski kapitan gwardji 
Klems, który przed wojną światową zdezerterow ał do Legji 
cudzoziemskiej i ożenił się z marokanką. J e s t  on znany pod 
nazwiskiem Hadżi Ali.

GDAŃSK. Z Kowna donoszą, że w związku z ogólnym 
brakiem gotówki, dającym się odczówać od pewnego czasu na 
Litwie, żydowski bank centralny, największa instytucja kredy­
towa na Litwie, z siedzibą w Kownie, popadł w trudności fi­
nansowe. Fakt ten  wywołał w litewskim świecie gospodarczym 
wielkie zaniepokojenie. Wybrano specjalną komisję, która ma 
przygotować kroki, zapobiegające trudnościom płatniczym tego 
banku.

LONDYN. Ładunek 1 miljona f. szterl.  przybył wczoraj 
z Rosji do Londynu na pokładzie parowca Hercen, u trzym ują­
cego obecnie s ta łą  komunikację tygodniową pomiędzy Londy­
n em  i Leningradem. Złoto złożono w Banku Angielskim na 
rachunek  sowieckiej organizacji handlowej w Londynie Arcos.

LONDYN. Podczas dalszych prób, czynionych wczoraj z 
la tawcem  Autogiro, pomysłu technika hiszpańskiego Della 
Cierwo w obecności przedstawiciela angielskiego min. awjacji, 
lotnik angielski kapitan Courtney wzniósł się z miejsca w śru- 
bowcu tym na wysokość około 100 metrów  i wylądował po ­
myślnie, za taczając półkole na powierzchni zaledwie kilku 
metrów. Autogiro opuszczał się z szybkością powolniejszą od 
spadochronu.

BUKARESZT. W niedzielę  1 b.m. odbyła się tu in t ro ­
nizacja patryarchy rumuńskiego Mirona Cris tea.

LONDYN. „Times* donosi z Damaszku, że  spokój zo­
s ta ł  tam  przywrócony.

PARYŻ. Rada gabinetowa zajmowała się na wczoraj- 
s z e m  posiedzeniu wyłącznie badaniem deklaracji m inis terja lnej.  
Badanie będzie prowadzone w dalszym ciągu o godz. 17 na 
posiedzeniu  rady ministrów. Zdaniem jednej z miarodajnych 
osobistości, deklaracja minis terja lna będzie zawierała w zwią­
zku ze sy tuacją  f inansową zarządzenia, co do których is tnieje  
nadzieja, że zadowolą one socjalistów.

Zwyczaje pogrzebowe 
ludu polskiego.

Śmierć, jako wynik działania sił zaziem- 
skićh, zapowiadają wedle wyobrażeń ludowych 
niezwykle ioznaki4 w śród których najczęstsze jest 
dziwne zachowanie się zwierząt. Kręt, pies, koń 
stają się zwiastunami śmierci szczególnie przez 
swe kopanie, grzebanie lub rycie w ziemi, która 
w umyśle ludzkim  kojarzy się z grzebaniem 
zwłok, a więc śmiercią. Obok zwierząt i ptakowi 
zapowiadają śmierć wszelkie dziwne, niewyjaś­
nione hałasy i stukania w domu, spadanie obra­
zu ze ściany, przyćmiony blask świecy wreszcie 
różne wydarzenia niezwykłe w. codzienych za- 
jęciach rolniczych i gospodarskich.

Z życiem rozstaje się lud z zupełnem podda-j 
nicm się, a lęka siy czy to zbyt nagłego zgonu lub 
też powolnego konania. Przekonanie, że wynika 
to skutkiem zaklęcia Jub jako kara zapopełn ione 
winy. wywołuje różne zabiegi, m ające na celu 
ułatwienie śmierci, częścią o podkładzie chrześ­
cijańskim częścią zupełnie pierwotnie.

Z chwilą śmierci w domu m usi się przestrze 
gać w ielu niezbędnych zarządzeń, k tóre m ają  
na celu wyprawienie nieboszczyka na drugi 
świat z zabezpieczeniem jego ducha pd złych, de- 
monnicznycli sił a zarazem  uchronienie pozo­
stałych przy życiu od szkodliwych wpływowi 
zmarłego. W domu zawiesza się też wszelką pra­
cę ponieważ zwłoki rzucają jakby urok na wszel­
ką czynność kolo nich dokonywaną. Najczęściej 
opuszcza się nawet chatę zamieszjkiwaną. Trze 
ba nawet śpiących w domu pobudzić żeby nie 
pomai-li.

Lud przestrzega pilnie-, aby z|marłemu71aC~do 
trum ny wszystkie należne m u rzeczy, gdyż ina­
czej Wraca on i upomina się o swoją własność. 
Przy zwiokach plonie zawsze światło, które złe 
duchy odpędźa i drogę duszy oświeca. Dla du­
szy, błądzącej jesapze prżeż pewien czas koło, 
ciała, ustawia się krzesło i ręcznik, także przy­
gotowuje się jadło i napoje. Ustawianie jad ła  
obok ni( boszczyka wytw arza też ogólną ucztę 
kolo zwłok która przetrw ała pod postacią czę­
stowania odwiedzających zmarłego.

Opłakiwanie zwłok było powszechne w daw­
nej Polsce, dziś pozostały u nas tylko słabe śla­
dy tego zwyczaju.

Zwłoki wiezie (Się na wozie, powoli, unikając 
wszelkich wstrząśnień. Pochód odbywa się 
zr s /tą  zupełnie według przepisów kościelnych 
a tylko w razie chow ania osób bezżennych przy-j 
biera pogrzeb znam iona obchodu weselnego. Mo_ 
wę pożegnalną Wygłasza się najczęściej~w~dVodze 
pod figurą. Nie można wieźć zwłok' przez; pola.
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Ngdyż wywołuje to nieurodzaj. Wogóle należy 
wnikać spotkania pograelbu, aby, śmierci nie spro­
wadzać na siebie. Żałoby iud przeważnie nie no(- 
si; w wielu wypadkach zachowała się dotąd daw­
na słowiańska barwa żałobna* a jnianow ićiejiia- 
ła.

Każdy- wieśniak spoczywa najchętniej na 
wioskowym cmentarzu. Zmarłych chować trzeba 
twarzą ku wschodowi- a celem powstrzymania 
zmarłych iod błądzenia po ;świecie, sypie się mak' 
na mogiłę: Kwiatów na piogi/e zrywać nie wolno 
Specjalny lęk wywołują wszyscy zm arli śmiercią 
nagłą i uienaturalną. szkodliwy wpływ, na oto­
czenie ujawnia się szczególnie u wisielcowi przez 
.wywolywanie wiatru i burzy, a  duchy samobój 
ców zmieniają się przeważnie w złośliwe upiory 
i  wampiry. Z podobnym lękiem odnosi się lud 
do zabitych-

W drodze powrotnej z cmentarza lęk przed 
duchem zmarłego zakaziuje Oglądania się, a po 
przyjściu do domu następuje oczyszczalne m a­
cie się, Celem usunięcia szkodliwych wpływów 
jakie wydzielają zwłoki. Obrzęd pogrzebowy kont, 

*czy stypa, ha której niekiedy1 nie b rak  nawet tań­
ców,

W tej lo runie przedstawiają się zwyczaje po­
grzebowe ludu polskiego, mające wprawdzie wis* 
le znamion wspólnych ze zwyczajami ogólnoslo-, 
wiariskiemiv ale przedewszystkięm zbliżone do, 
Słowian zachodnich.. Między zwyczajami wschod- 
nicmi a zachodhięml występują wcale znaczne 
.różnice. Przyczyn tego jest kilka. Przedewszyst- 
kicm kościół wschodni zachował bardzo wiele 
momentów pierwotnych, które zwalczał o wiele 
silniej kościół zachodni. Na wschodzie rozprzeu 
strzeniła się też słabiej nowożytna natura za­
chodnia, zacierająca wszelkie ślady pierwotnego 
patrzenia na świat. Różnice w zwyczajach pogrze 
bowych odróżnić można terytorjalnie nawet na 
obszarze Polski.

Zwyczaje pogrzebowe ludu polskiego opisał 
bardzo obszernie zasłużony etnolog, dr. Adam Fi­
scher we Lwowie, z którego dotyczącej książki 
szczegóły" powyższe wyjmujemy *

Hold Kalisza nieznanemu żołnierzowi.
W poniedziałek rano nasza władze municy­

palne wraz z wojskiem postarały się przedewszy- 
stkiem o przeniesienie „płyty nieznanego żołnierza" 
z pod stóp moskiewskiego pomnika niewoli na 
placu św. Józefa, na rynek pod Ratuszem w to 
miejsce gdzie jest wmurowana pamiątkowa płyta 
ofiar rzezi Kalisza przez Prusaków.

Przy płycie objął wartę honorową 29 p. S. K. 
oraz ustawiono kilka żołnierzy z pozapalanemi 
pochodniami. W międzyczasie o godz. 11 rano 
odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne na in­
tencję nieznanego żołnierza, które odprawił ks. 
prałat Sobczyński. W kościele widzieliśmy przed­
stawicieli władz wojkowych i cywilnych, sądowni­
ctwo korporacje przysposobienia wojskowego, cechy 
i stowarzyszenia społeczne. Przy pięknie udeko­
rowanym katafalku pełnili straż podoficerowie 
29 p S. K. Na chórze grała orkiestra wojskowa 
29 p. S. K Piękne kazanie okolicznościowe wy­
głosił kapelan wojskowy.

Po skończonem nabożeństwie zebrani udali 
się na Gł. Rynek.

W tej chwili była 12,58 oderwał się głuchy 
strzał armatni, jeden, drugi, trzeci... Nastąpiła 
'uroczysta chwila skupienia. Cały wielki, kilku 
tysięczny tłum zamilkł, zmartwiał i pogrążył się w 
zadum ie..

Następnie po odczytaniu rozkazu p. min. sp. 
wojkowych Sikorskiego do wojska odbyła się 
•defilada przed gen. Jasińskim. A więc defiladowały 
w pięknym szyku, dobrze wyczwiczone bataljony 
29 p. S. K., spieszone baterje 25 p. a. p., oddziały 
stow, przysposobienia wojskowego i inne korpora­
cje.

Całość uroczystości wypadła bardzo imponu­
jąco i wzniośle. Szkoda jednak, że te piękne 
wzniosłe chwile niepotrzebnie były miejscami przery­
wane niemiłemi incydentami, mianowicie: już od 11 
poi. obsadziła cały Rynek i nikogo przez tą najważ­
niejszą w mieście arterję komunikacyjną nie pusz­
czała. A przecież poniedziałek to dzień (ustawowo) 
powszedni, niejeden spieszył do pracy, za interesem, 
nawet do magistratu a czyniono mu wstręty i 
i niepozwalano wypełniać swych codziennych obo­
wiązków.

Bezwzględnie nie winimy tu policji, gdyż wy­
konała tylko otrzymany rozkaz Dziwimy się tylko 
że taki rozkaz został wydany, przecież o godzinie 
wpół do pierwszej było dość czasu rynek opróżnić 
z publiczności do defilady — zresztą cóż warta 
nawet najpiękniejsza defilada, gdy jej szersza pu­
bliczność nie widzi, a tylko nieliczna garstka .wy­
branych".

GAZETA KALISKA r ~  4 1istopa(ła l9Z5~ nojufc*

K R O N I K A
— K o n c e r t  p ro f .  M a k o w sk ie g o .  W

przyszłą sobotę odbędzie się koncert-rec tal forte­
pianowy znanego pianisty prof. K. Makowskiego. 
Bilety wcześniej nabywać można w cukierni pana 
Mayera.

— Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  P r a w id ło ­
w e g o  M y ś liw s tw a  w  K aliszu  uprasza ni- 
niejszem pp. członków o przybycie na ogólne 
zebranie mające się odbyć w środę, dnia 4 h. m. 
w lokalu własnym, plac Kilińskiego, o godz. 6-ej 
wieczorem. Wrazie nie stawienia się dostatecz­
nej liczby osób, drugie zebranie, prawomocne, od­
będzie się tegoż dnia i tamże o godz. 7 wiecz.

— S p r a w o z d a n ie  z  k w e v ty  Pad. W
dniu 1 listopada 1925 r. na mogiły Poległych. Wy­
nik kwesty w sumie ogólnej wynosi zł. 1044 32 gr

Przeszło siedemdziesiąt P?ń raczyło wytrwać 
na stanowiskach przy obecnym zimnie i coraz tru­
dniejszych warunkach kwesty, aby groszem zebra­
nym wesprzeć czynną opieką nad grobami Pole­
głych.

Przewyższający oczekiwanie wynik Paniom 
zawdzięcza.

K O M I T E T  K WE S T Y .
— U r z ę d n ic y  d o s ta l i  ty lk o  75  p ro o .  

p en sj i .  Z powodu wyczerpania kredytów, funk- 
cjonarjusze państwowi otrzymają pobory służbowe 
za listopad r b. w stosunku 75% należytości; resztu- 
jące 25% ma być dodatkowo wypłacone w jaknaj- 
kótszym czasie.

— K ró tk ie  w ia d o m o ś c i  o  s z k o le
r o ln ic z e j  w  L isk o w ie .  Szkoła Rolnicza w 
Likowie prowadzić będzie podobnie jak w latach 
ubiegłych roczny kurs nauki rolniczy, przeznaczo­
ny dla przyszłych samodzielnych gospodarzy rol­
nych.

W szkole wykładane będa następujące przed­
mioty: religje, przedmioty ogólno kształcące, rol­
nictwo, nauka o glebie, o mechanicznej uprawie 
roli, o nawożeniu roli, szczegułowa uprawa roślin, 
hodowla szczegółowa koni, bydła, rogatego, owiec 
i świń, — ogrodnictwo i pszczelnictwo, rachunko­
wość i organizacja gospodarstw rolnych, budow­
nictwo wiejskie, higjena, botanika, zoologja. — Od­
bywają się wycieczki przyrodniczo rolnicze, ucznio­
wie zaznajamiają się z działalnością społeczno-go­
spodarczych instytucyj Liskowa.

Przyjmowani są kandydaci od lat 17-tu, któ­
rzy ukończyli 4 oddziały szkoły powszechnej (umie­
jący biegle czytać, pisać i rachować). — Nauka w 
szkole bezpłatna, — za całkowite utrzymanie w 
internacie, t.j. mieszkanie, jedzenie, opranie, opał 
i światło, uczniowie obowiązani są płacić 25 zł. mie­
sięcznie. — Rok szkolny rozpoczyna się 4*go sty­
cznia 1926 roku.

Od kandydatów wymagane są: złożenie po­
dania własnoręcznie napisanego, metrykę urodze­
nia świadectwo szkolne, świadectwo moralności od 
swego proboszcza lub innej wiarogodnej osoby 
(wójta), zobowiązanie rodziców lub opiekunów co 
do płatności za naukę. Przy składaniu podania 
należy przesyłać do Zarządu Szkoły w Liskowie 
10 zł. iako wpisowe. — Podania należy składać 
przed Nowym Rokiem. — Kandydaci, zaliczeni w 
poczet słuchaczy będą powiadomieni o tern przez 
szkołę.

Adres szkoły: poczta Lisków Kaliski, stacja 
kolejowa Opatówek Kaliski. Od stacji do szkoły 
15 kim. — Odchodzi codziennie samochód z Opa­
tówka do Liskowa.

Zarząd Szkoły.
— Ceny m ię d z y n a r o d o w e  z b o ż a .  W

pierwszej połowie października rb. pszenica kosz­
towała w Warszawie 24,24 zł. za 100 kg; w Berlinie 
29,82 zł; w Paryżu 35,41 zł; w New-Yorku 34,50 zł; 
w Chicago 31,01 zł; żyto kosztowało w Warszawie 
17,09 zł. za 100 kg; w Berlinie 21,54, w Paryżu 26,71, 
w Chicago 19,44, jęczmień kosztował w Warszawie 
19,13 zł. za 100 kg; w Berlinie 31,37 zł; w Liverpo- 
Iu 38,83, owies kosztował w Warszawie 18,45 zł. za 
100 kg; w Berlinie 26,46 zł; w Paryżu 25,53 zł; w 
Chicago 16,51 zł.

— P o s e ł  p r z e s z e d ł  nfe p r a w o s ła w ie
„Głos Polski" donosi: W sferach zbliżonych do 
kół poselskich niemałą sensację i ożywione roz­
mowy wywołała ostatnio podawana sobie z ust 
do ust wiadomość o nieoczekiwanej nagłej 
zmianie przekonań religijnych przez jednego z 
czynniejszych posłów stronnictwa lud. nar. piastu­
jącego mandat w komisji budżetowej sejmu

Poseł ten przeszedł na łono kościoła prawo­
sławnego. Do nagłej zmiany tych przekonań skło­
niły podobno posła względy matrymonjalne.

Wtajemniczeni twierdzą, że jest to podobno 
poseł Zdziechowski.

— „ B lu s z c z 11. „44-ty „Zaduszkowy" nu­
mer „Bluszczu" poświęcony jest wspomnieniom 
wybitnych i zasłużonych zmarłych, jak: Józefy Sa- 
wickiej-Ostoi, Marjana Dąbrowskiego i innych. Pięk­

ny artykuł wstępny A. Pobożanki p. t. „Szkołą ży­
cia nie są księgi" przypomina nam o obowiązku 
uczczenia pamięci bojowników naszych, poległych 
w obronie ojczyzny.

W literackiej części numeru widzimy subtelną 
i interesującą nowelę P. Winnikowieckiego p. t. 
„Strach", prześliczny wiersz włoskiego poety Sta- 
chetti'ego „Kiedy liście opadną" w doskonałym 
przekładzie Z. Rościszewskiej, feljeton M. Grossek- 
Koryckiej „Świat kobiecy", H. Boguszewskiej cie­
kawe reminescencje z podróży do Danji p. t. 
„W kraju pracy", studjum historyczno-literacki 
R. Bliitha „Z dziejów katolicyzmu w Rosji“ i t d.

Dział praktyczny obfituje w liczne i doboro­
we ilustracje, wzory robót, toalet jesiennych i zi­
mowych i t. p.

Wśród zajmujących artykułów tego działu 
zwraca specjalną uwagę pogadanka p. t. „Trud fi­
zyczny a równowaga ducha", której autorka gorą­
co nawołuje do zakładania ogródków podmiejskich 
i przedstawia korzystny wpływ pracy na roli na 
stan psychiczny naszej inteligencji. Na treść in­
nych artykułów składaja się wskazówki gospodar­
cze (o praniu, wyrobie win owocowych i t- p.), 
pogadanka ogrodnicza „O sadzeniu malin'1, prze­
pisy gospodarcze i t. d.

Ostatnie wiadomości.
W rzen ie  w  Arabji i P a le s ty n ie .
LONDYN, 311. (Radjo). Ze źródeł arabskich 

donoszą, że w Palestynie i Arabji wśród arabów 
powstało silne wrzenie w związku z wypadkami 
w Damaszku.

O o śm io g o d z in n y  d z ie ń  prficy  
ar N ie m c z e o h .

SOLINGEN, 3.11. (Radjo). Zgodnie z obo­
wiązaniem się fabrykantów od wczoraj we wszyst­
kich zakładach metalurgicznych w Solingen wpro­
wadzono 8-godzinny dzień pracy.

C ię ż k ie  p o ło ż e n ie  
p r z e m y s łu  n ie m ie c k ie g o .

KOLONJA, 3.11. (Radjo). W skutek silnego 
kryzysu gospodarczego w dalszym ciągu następują 
wydalania robotników z zakładów Mannstadtwerke 
W dniu wczorajszym wydalono 130 robotników.

K a ta s tr o fa  t r a m w a jo w a .
BERLIN, 3.11. (Radjo). Wczoraj po południu 

na rogu ulicy Donzigerstrasse i Schónhauschrasse 
wpadł wskutek zepsucia się hamulca tramwaj za­
pełniony publicznością na drugi wóz. Sześć osób 
zostało ciężko rannych. Reszta otrzymała lżejsze 
obrażenia.

P o ż a r  na s ta tk u  fr a n c u s k im .
DUISBURG, 3.11. (Radjo,). Wczoraj po po­

łudniu na statku francuskim, kursującym po Renie 
zapaliła się w zbiorniku nafta, wskutek czego pło­
mienie objęły cały statek. Jeden z marynarzy 
wskutek ciężkiego poparzenia zmarł na miejscu. 
Kilka osób poniosło lżejsze obrażenia.

K a ta s tr o fa  w  p aro le .
LIVERPOOL, 3.11. (Radjo). Wczoraj wieczo­

rem miał miejsce ciężki wypadek w tutejszym 
porcie. Przy wyładowywaniu towarów porucznik 
i 4-ch marynarzy spadli z okrętu i ponieśli śmierć 
na miejscu.

K a ta s tr o fa  b u d ow lan a .
RZYM, 3.11. (Radjo). W Santa Margarita di 

Savoia zawalił się nowo wybudowany dom. Pięciu 
robotników zostało zabitych i siedmiu ciężko 
rannych.

S t r e s e m a n n  o p o l i ty o e  N iem iec .
KRÓLEWIEC, 3.11. (Radjo). Wczoraj S tre­

semann na bankiecie wydanym na jego cześć miał 
mowę o położeniu politycznym Niemiec. W mo­
wie tej podkreślił, że żadna partja od rządu nie 
żądała zerwania paktu w Locarno, oraz że w Lo­
carno Niemcy stanęły w rzędzie państw pierwszo­
rzędnych i traktowanych jak równy z równymi. Dziś 
z rana Stresemann powrócił do Berlina.

D e k la r a c ja  r z ą d u  f r a n c u s k ie g o .
PARYŻ, 3.11. (Radjo). Wczoraj o godz. 5-dj 

po południu odbyło się pod przewodnictwem pre­
zydenta Republiki posiedzenie Rady Ministrów, na 
którem przyjętym został tekst deklaracji nowego 
rządu, jąką odczyta dziś w Izbie prezes Ministrów 
w Senacie zaś minister sprawiedliwości.

S P R A W O Z D A N I E
z kwesty urządzonej dn. 30 z. m. na rzecz Auxilium Academi- 

cum Judaicum 
Dochód ogólny -. . . • Zł. 301.75
Wydatki . . . .  ,  20.75
Czysty dochód . . • . Z ł .  281.—

9027 K om itet.



k a ta s tr o fa  kolejowa.
44) '(few itść z francuskiego.)

'Ale książka LopLbraz# nie Jjjyła w  francuskim 
p r z e k ła d z ie  Był to oryginalny wtorki te k s t 
Czyżby Stefan, który znaf kilka jęzjków, chciał 
sprowadzić swoją (ciekawość na  fałszywą drogę 
* Przejrzała dokładnie całą biMjotekję i stwifiT 

tfżila że z zakresu kryminalistyki (były liczniej­
sze niż iune. Tylko niektóre były 'w.francuskim 
języku. Zauważyła również 'po wtosk ^ ^ i n e  stud 
jura Peccari i dwa niemieckie foljały. 
z rozmysłem" Karola Konig^nurka, Links 1880 
i "K ryiinaSne studjuM“ Franciszka Doppel- 
Straussa Stuttgart 1905. Prócz tego ^ a r * *  
świńska skórę oprawną księgę! znakomitą Docoe- 
Qe sławnego humanisty Petrusa Eenedietu a.

Rozyna zaglądała pożądliwie do słownika <k 
przełożyła ten tytuł- Brzmią* on: „O zbrodni .

Regina próbowała otworzyć szufladę stołu, 
Skor ją  otworzono, znalazły się wi >niej 
anatomiczne tablice. Ilustracje do masażu. Pozoą 
wionę skóry ręce z gipsu, ukazujące imuskułj,,

znajdowały się w niej kości rąk
'p o Ja S S S  s p r ^ n a L ,  jak u 
pcńriski — mała gulmowa pieczątka z liczną / 
twraz /  p o rz e c z k ą  -  różne gazety, starannie 
złożone. Gazety owe pochodziły z jednego dnia 
v  17 T 18 grudnia i przedstawiały szjczegołowoi 
kalastrofę w Montgeron, która wydarzyła »«  »
nocy :Z 16 na 19. .

A' więc szuflada zawierała tylko jeden podej 
rżany przedmiot, a mianowicie pieczątkę z cy.t-

rą  ^iczbv 10 i 7 były tajemnicze. 7 było starą 
liczbą przeznaczenia, ale nic więcej n i e  wiedziat- 
ła  o niej Rozyna i nie widziała żadnej łączności

Z  t ą Z r e s z t f  duch jej skłaniał się Ru niezwykłej 
taiemnicv. Od chwili odkrycia książek była prze
t e C S h c U -  Nie wątpiła Juz. że Stefan Byt 
irzv końcu powolnego rozwoju, który stopnio- 
\ v o  pow adził go do zbrodni. Był w tom czynny 
jakiś tajemniczy wpływ. Stefan doszedł do pun c

G'A'ZETA KALISKA — 4 listopad a '1925 fOjku,
. . '.MP ' ( . O .- ./■
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tu. w którym łnjiał ufedz woli prześladowców. 
Miał przelać krew, której żądało od niego dzie­
sięciu infraczerwouej bandy.. Gotował .Się do Za­
bicia.

Kogo V
Siebie samego, nieprawdaż
Był za dobry i uczciwy, aby mógł szkodzić 

innym. Niezdolny do oparcia się tajemniczym 
rozkazom imógł przelać tylko własną krew! Ro- 
zynie starczyły za świadectwo łzy, które wyle-, 
wał, gdy z tak straszliwą zręcznością rzucał n«. 
że w drzwi.

Ąfe
Ale .nieszczęśliwiec był lunatykiem! Wstawa« 

w nocy, chodził i działał w śnie, kierowany ja
kaś nieznaną obcą siłą. . . .  ,

i do czegóż zdolne było ciało tego, klore0 
dusza spała w obudzonym ciele? Czyż mogf, po­
zbawiony kontroli sumienia, nie popełniać prze­
stępstw, za które musiałby jednak odpowadać.

Obecność Rozyny zdaje się przerażać go me 
uslcrnnie.. Kolo niej usiłuje nie zasnąć... zy 
f-zvni to z obawy, aby nie mówił przez sen......
'Ach, jeśli lęka się uledz tej potworne/ pokusie 
to nie ulega żadnej wątpliwości, ze chce sobie 
odebrać życie! Pewnego dnia, wkrótce, może w. 
najbliższej godzinie ujrzy go gdzieś leżącego z
nożem w sercu. . Irvv

— A1 teraz zamknij to wszystko z powrotem 
— rzekła do Reginy. —• Niema tu nic... To dobrze 
dziękuję ci. Zamknij szybko, muszę wyjść.

.fużiwidzi, jak Spektrofeles wlecze Stefana uw 
piekła. Cała jej istota woła: Na pomoc!

T w tej biedzie zwraca się do starego dorady 
cy, który kocha j ą  I wspiera.

•  •  • -

W popłochu opuściła dom. . . . .  -
Dwa rysy w drzwiach powiedziały jej, gdzie 

znalazł Stefan czwarty i piąty nóż, gdy wrócił 
wi nocy z koncertu. Widok ten przyśpieszył jej 
ucieczkę.

Z apukała do pana Crochansa, jak gdyby go
nif za nią djabeł.

Stary szlachcic był przypadkowo w domu. 
Ubrał się i otworzył w pyżamie, z brzytwą w 
ręce, z prawą skronią pokrytą tak apetyczną pia­
ną, iż chciało się ją  jeść.

— Chwileczkę! .Proszę usiąść, —  rzekł i  
wskazał skórę niedźwiedzia na kanapie. Nie­
prawdaż, pozwoli mi pani okolic się?

Jakże można gnu odmówić! ,Sam Ludwik a !V i  
zaczekałby, aż pan Crochans skończy golenie.

Zupełuie wyczerpana Rozyna usiadła na R ą m 
napie. Z głębi swej pracowni mówił baron koń­
czynami ust,, bojąc się, aby się nie zaciąć:

— Właśnie chciałem się ubrać i przyjść do 
pani, aby opowiedzieć p ani o naszym wczoraj^
szym seansie... . .—

— Niech pan nie mówi, odezwała się Ro­
zyna. — Skaleczy, się pan....

Ujrzała Oskara, manekina, stojącego koło! 
drzwi i mającego na sobie zawsze to samo u- 
branie — białe. Zrozumiała wybieg spirytySty, 
Ale bvła tak nadmiernie podrażniona, iż odwró­
ciła o*czy', gdyż mara przypominała bardziej, n if  
kiedykolwiek demona Stefana.

Naraz spojrzała w bok, ujrzała' obraz stojący, 
na stalugach, z lewej strony, w głębi pracowni. 
Był to portret pewnego rodzaju radży, wspaniat- 
\e przystrojonego. Ale był to niezaprzeczalnie 

' portret Spektrofelesa. z je:,O' tw arz# Mefista. ame­
tystowymi pierścieniami i opalowepu gałkami 
oczncmi, klóremi fascynował Rozynę.

Tym razem nastąpiła w Rozynie reakcja i 
przejęta lękliwą ciekawością, zbliżyła się do o- 
brązu, aby m u odważnie spojrzeć w oczy. {

O dziwo! Człowiek, który przeszywał ją  
przenikliwym swoim wzrokiem, był lo' Spektrofeh
les a nie Radża. Zachodni difentelman znajdo-) 
wal się na jego miejscu w ramach. Niezwykle 
elegancki jego ubiór był niepokalanie biały. Hy- 
pnotyzujący portret przyjął wyzwanie swej prze 
ciwniczki. zrzucił pyszne przybranie i ukazał się 
Wf dobrze znanej swej postaci. iDU-li z Montgeron

a w ił się przed Rozyną!
Różnorodne wzruszenia, dotkliwe bale w r r a 

nionej ręce, nieustanny niepokój, osobliwe oto­
czenie, ten szkielet, ten manekin ten ciuch! 
Któraż kobieta nie uległaby temu?

Straciwszy siły,"Rozyna zatrzepała rękami ja*  
tonąca i z jękiem padła na ziemię.

(D.C.N.). '

Wyszedł N° 1 nowego, ciekawego pisma, pod tytułem:W y s z e d ł  jns i  n u w e g u ,  ® r  ^  #

Tygodnik Komansdw i Powieści
---------- ^ u), c  do walki a , w ydaw nicljm i »
lecz skandalicznej, zme prawi o j ciekawveh pociągających powieści, roman-
dawać badaia awym śv3 V °  o“ ych «utorów.
sćw i opisów mesamowi yc . ^  jużej ilości przedplacicieli, przeto aby
Ponieważ egzystencja P18™® n?iaruiem v wszystkim całorocznym prenumeratom,pozyskać odpowiednią ich ilosc o ^ru jem y  wszysi ^  adndnistracj5> ul.
$ tVm m1S24Z1uSPna naszge konto czekowe w P.K.O Nr. 11940, jako premium
Kopernika 28 m. 24, do wyboru> jedno z 2-ch tj.

2# lalmuiacKft książek rótiej'treści lob zegarek kieszonkowy.
j i t  ólroczna ti Zt 1 2  o f i a r u j e m y  jako premjum bezpłatne: 10 to m ó w  k s i ą ż e k .

W n o . z t c y m p r , e d ^ aP 4łrw yda ^ naty hmia, t  p, zy Kwartalnie Zt. 6.

Warunki prenumeraty ^re " ^ H ^ f o X U c y ^ K o s . t y  te  w n o szą : za 20 książek: Zt. 2. Za 10 k s jv
Koszta przesyłki pocztą premji Pon° ^ f  z t  l^ S  Za zegarek: Zt. 1,50.  2008

Pracownicy
B l a o h a r s o y  n a  r o b o t y  
g a l a n t e r y j n e  I b u d o w la ­
n e  p o t r z e b n i ,  również i 
p r a k t y k a n c i  do zakładu bla­

charskiego.
NI. J a r n u s z k i e w i c z ,  
Kalisz, Warszawska 24.

2014

S T E N 0 G R A F J 1
w yucza w s z y s tk ic h  bezp ła tn ie , listow ­
i e :  Insty tu t S tenograficzny, W arsza. 
w a , M o k o to w s k a  39 . ^019

S k r a d z i o n o  
k a r t ą  w o j s k o w ą  wydaną 
przez P. K. U. w Kaliszu, na 
imię Moszka Goldsteina, rocz­
nik 1900. 2026

l e tn i  o k a z y j n i e  d o
s p r z e d a n i a

Wiadomość: ulica Poprzeczno- 
Dobrzecka Nr. 1, m. 4, od 3-ej, 

do 6-ej.
2015

Zginęła książeczka wojskowa
wydana przez P. K. U. w Kaliszu, na 
imię Mojsze B r o n o w s k i e g o ,  rocz­

nik 1895, oraz

W E K S E L
na sumę 100 zt. płatny 25.XI, wysta­
wiony przez I. B e r a  na zlecenie 

I. Frydlendera i 170 zł. gotówką. 
Uczciwego znalazcę uprasza się o 
zwrot dokumentów i wekslu za wy­
nagrodzeniem pod adres: Wrocław­

ska 12, Bronowski.
2017

Zagubiłem
odcinek od pozwolenia na 
prawo kupna broni pisto­
letu syst. Mauzer, cal. 7.65, 
Nr. 175088, Nr. pozwolenia 

na kupno 34120.
2020 TACZAŁA Franciszek.

Do w y n a jęo ia

• .o n e o z n y  p O k Ó j
umeblowany z używalno­

ścią telefonu.
Wiadomość: Towarowa 3f m. 2, mię­

dzy 4—5. 2025

R A D I O .
P r o g r a m  n »  i - o d ę ,  d n . 4  l i s t o p a d a .

LONDYN—DAVENTRY (1600) 20.40 Koncert, 21 Koncert- 
instrumentalno-wokalny: Mozart, Rimskiej, Korsakow, Faure,. 
Brachms i 20 Koncert orkiestry symfonicznej.

BERLIN (505—576) 16 dramat, 20.30 Oratorjum Heydna. 
WROCŁAW (418) 12.30 i 17.05 Koncerty, 20.30 Koncert- 

Kameralny.
KRÓLEWIEC (463) 20.10 Dramat.
MONSTER (410) 21. Koncert utworów Meldensona. 
WIEDEŃ (530) 16.10 Koncert 20 Akademja muzyczna 28 

30 Muzyka.
PRAGA (550) 20. „Córka pani Angot* taneczna. 
LOZANNA (850) 18.15. Koncert dla dzieci.
ZURYCH (515) 20.70 Koncert muzyki włoskiej. 
BARCELONA (325) 22.25 Koncert.
PARYŻ (1750) 21.30 Koncert solistów.
TULUZA (441) 21.45 i 22.30 Koncerty.
RZYM (425) 20.40 Koncert instrumentalno-wokalny. 
OSLO (382) 20.02 Koncert orkiestry symfonicznej. 
MOSKWA (1450) 17.30 Koncert.
KIJÓW (780) 11.30 i 17 Koncerty.
NIŻNY-NOWOGRÓD (1100) Koncert.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, czyli 
" gdy u nas jest pierwsza w nocy, w Londynie i Paryżu 

jest godzina dwunasta.

b i u l e t y n
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 

K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicmej 
PRZY SEJMIKU 

dn. 3 lis to p a d a  1925 r . g o d a .7 -a  ra n o .

Zginął paszport
wydany przez Magistrat m. Ka­
lisza, na imię Sali Pinczewskiej.

2029

1) Ciśnienie powietrza 7 5 4 . 8
2) Kierunek wiatru E S E
3) Siła wiatru 2  m/s
4) Stan nieba pochmur.
5) Wilgot. bezwzględna 5 6
6) Wilgot. względna 9 5 :
7) Temp. powietrza + 3 °  6
8) Ilość opadów | —

9) Najwyi. temp j - g j  3 + 9 .6
10) Najni*. temp. M 3 s + 0 . 2
U ) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. p p. + 0 .8 3

i Tm


